NOWENNA POMPEJAŃSKA – Nowenna nie do odparcia

Została tak nazwana z powodu swojej skuteczności w otrzymaniu łaski, o która się prosi. Matka Boża dała obietnicę, że każdy, kto odmówi przez 54 dni Różaniec Święty modląc się 
o konkretną łaskę, ten ją otrzyma. Objawienie Matki Bożej z tą obietnicą zostało opisane przez bł. Bartola Longo, fundatora bazyliki w Pompejach. 
8 maja 1884 roku, ciężko chora od 25 marca 1883 r, Fortunatina Agrelli z Neapolu, która prosiła o uzdrowienie Najświętszą Pannę Różańcową w Pompejach doznaje tej łaski.

Prosiła o tę łaskę Maryję podczas widzenia 3 marca 1884 r.,  gdy Ją ujrzała z Dzieciątkiem Jezus  
i różańcem. Maryja patrzała na nią czułym, macierzyńskim wzrokiem dlatego zaczęła Ją natychmiast błagać: – Królowo Różańca Świętego w Pompejach, udziel mi łaski zdrowia! Już złożyłam Ci tę prośbę, odmówiłam nowennę, ale nie doświadczyłam jeszcze Twojego Miłosierdzia. O Maryjo, dotąd nie wyświadczyłaś mi jeszcze żadnej łaski. Chcę być zdrowa!
Maryja odpowiedziała: – Modliłaś się do mnie pod różnymi wezwaniami i zawsze odbierałaś łaski. Teraz, gdy mnie wzywasz pod imieniem Królowej Różańca Świętego z Pompejów, które mi jest bliższe ponad wszystkie inne, nie mogę ci odmówić. Odpraw trzy no​wenny, oddawaj mi cześć, a wyzdrowiejesz. 
Z wiarą, że modlitwy do Maryi nigdy nie są daremne, rozpoczęła te trzy nowenny. Przy końcu drugiej nowenny, 15 marca Maryja ukazała się jej ponownie. Natina pozdrowiła Ją kilka razy słowami: Monstrate esse Matrem, Okaż że jesteś Matką. Potem zebrawszy się na odwagę, zaczęłam błagać Ją słowami: –  O Maryjo, wskaż mi dzień, w którym skończą się moje cierpienia. Nie mam już ani odwagi, ani sił. Wspomożycielko wiernych, ulecz mnie!
Najświętsza Panna, zawsze uśmiechnięta i o radosnej twarzy, odpowiedziała: –  Na końcu trzeciej nowenny ustaną konwulsje. Wszystkie inne cierpienia skończą się w uroczystość różańcową w październiku.
26 marca, ukazała się po raz trzeci. Chora powiedziała: – Pozdrawiam Cię, o Maryjo, Królowo Łaski, Błogosławiona jesteś między niewiastami. Tak jak Anioł Gabriel zwiastował Ci wielką radość, tak i Ty zwiastujesz koniec moich cierpień. Nie chcę czekać aż do święta różańcowego. Ty wszystko możesz, udziel mi łaski zdrowia wcześniej.
A Błogosławiona między niewiastami odpowiedziała z wielką miłością: –  W trakcie ostatniej nowenny pogorszy ci się tak bardzo, że lekarz potwierdzi beznadziejny stan. A gdy już wszyscy zwątpią w twoje wyzdrowienie, ty tym bardziej w to ufaj. 15 sierpnia, w święto Wniebowzięcia, będziesz zupełnie zdrowa.
W nocy z 19/20 kwietnia, Fortunatina ujrzała ponownie Matkę Bożą Różańcową: –  Najświętsza Panno Pompejańska, nie chcę czekać do 15 sierpnia na całkowite wyzdrowienie.
Pocieszycielka strapionych raczyła i tym razem wysłuchać Natinę, którą otoczyła szczególną opieką. – Ponieważ znosiłaś chorobę z poddaniem się woli Bożej, Bóg udzieli ci tej łaski na Moją prośbę. ... Zanim odeszła dodała głosem pełnym przychylności i dobroci: -  Ktokolwiek pragnie otrzymać łaski, niech odprawi na moją cześć trzy nowenny odmawiając piętnaście tajemnic różańca, a potem niech odmówi znowu trzy nowenny dziękczynne.
